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Jak co ro ku, 4 lu te go ob cho dzi -
li śmy Mię dzy na ro do wy Dzień
Wal ki z Ra kiem. Z tej oka zji w sa -
noc kim Klu bie Gór ni ka zor ga ni -
zo wa no spo tka nie ma ją ce na ce lu
przy bli że nie po jęć zwią za nych z
ra kiem szyj ki ma ci cy. Spo tka nie
od by ło się z ini cja ty wy An ny No -
wa kow skiej, któ ra za pro si ła do
Sa no ka Idę Kar piń ską, za ło ży ciel -
kę sto wa rzy sze nia „Kwiat Ko bie -
co ści”, le ka rzy gi ne ko lo gów i psy -
cho lo gów. I nikt nie uwa żał, że sło -
wo „ma ci ca” jest nie me dial ne. Bo
o tym trze ba roz ma wiać, uświa da -
miać. Ta ka roz mo wa mo że ura to -
wać ko muś ży cie.

Po ko na ła ra ka 

An na No wa kow ska zde cy do -
wa ła się na zor ga ni zo wa nie te go
spo tka nia pra wie czte ry la ta po
tym, kie dy uda ło jej się po ko nać
cho ro bę. - Kie dy do wie dzia łam

się, że mam ra ka szu ka łam kon -
tak tu z ko bie ta mi, chcia łam po -
roz ma wiać. Nie ste ty w na szym
re gio nie nie zna la złam żad nej or -
ga ni za cji, żad nych grup wspar cia,
do któ rych mo gła bym się zwró cić.
Po mi mo, że wspar cie ze stro ny ro -
dzi ny i przy ja ciół by ło ogrom ne, to
jed nak szu ka łam ko goś, z kim mo -
gła bym po roz ma wiać, wy mie nić
się do świad cze nia mi, wspie rać się
na wza jem – mó wi An na No wa -
kow ska. Rów nież ko bie ty, któ re
przy szły na spo tka nie twier dzą,
że nie ma ją z kim roz ma wiać o
cho ro bie. Kry sty na, 52-let nia sa -
no czan ka po wie dzia ła, że lu dzie
wsty dzą się roz ma wiać. Rak szyj -
ki ma ci cy to te mat ta bu, na wet
naj bliż sza ro dzi na nie po tra fi ła
się prze ła mać. Jak po wie dział gi -
ne ko log, dr Da riusz Olesz czuk,
ko bie ta od pa sa w dół to te mat ta -
bu. - W na szej kul tu rze nie mó wi
się o na rzą dach rod nych, a gi ne -

ko log jest po strze ga ny ja ko czło -
wiek zbo czo ny. To wy ni ka z te go,
że na sze mat ki, bab ki uczą swo je
dzie ci, że roz mo wa o na rzą dach
płcio wych jest wsty dli wa – pod -
kre śla le karz. I ten ste reo typ chce
oba lić Ida Kar piń ska. Sam fakt,
że na spo tka nie przy szło wie le ko -
biet, już jest suk ce sem. Wśród
nich by ła Elż bie ta, któ ra o spo tka -
niu do wie dzia ła się od zna jo mych.
- Mia łam po dob ne pro ble my, te -
raz sy tu acja jest już opa no wa na.
Mam dwie cór ki, i chcia łam się
do wie dzieć, co zro bić, by ustrzec
je przed tą cho ro bą - oznaj mia.
Ale nie tyl ko ko bie ty w si le wie ku
przy szły do Klu bu Gór ni ka. Za py -
ta łam dwie mło de dziew czy ny co
skło ni ło je do wzię cia udzia łu w
spo tka niu. Ola pi sze pra cę li cen -
cjac ką na te mat ra ka szyj ki ma ci -
cy, chcia ła sko rzy stać z oka zji i do -
wie dzieć się cze goś wię cej. Ania,
jej sio stra przy zna ła, że jej wie dza

na te mat ra ka szyj ki ma ci cy jest
żad na. Do pie ro pod czas te go spo -
tka nia zro zu mia ła, na czym tak
na praw dę po le ga ta cho ro ba. 

W Pol sce 5 ko biet dzien nie
umie ra z po wo du ra ka szyj ki ma -
ci cy. Na świe cie – co dwie mi nu ty.
Mo że my z peł ną od po wie dzial no -
ścią po wie dzieć, że ko bie ty nie
mu szą na tę cho ro bę. 

To scho rze nie 
w 100 pro cen tach ule czal ne. 

Za ło ży ciel ka or ga ni za cji
„Kwiat Ko bie co ści”, Ida Kar piń -
ska opo wie dzia ła o swo ich do -
świad cze niach zwią za nych z cho -
ro bą. - Mi nę ło już pra wie czte ry i
pół ro ku. Pa mię tam ten dzień, w
któ rym do wie dzia łam się, że je -
stem cho ra. To był gru dzień,
okres przed świą tecz ny. Zro bi łam
ba da nie cy to lo gicz ne. Po po wro cie
z ba dań rzu ci łam się w wir za ku -

pów, świą tecz nych przy go to wań.
Pew ne go dnia, z ośrod ka zdro wia,
w któ rym za wsze ro bi łam cy to lo -
gię, do sta łam te le fon, że bym jak
naj szyb ciej zgło si ła się do mo jej
pa ni gi ne ko log. I mo ja pa ni dok -
tor, któ ra zwy kle przyj mo wa ła
mnie z otwar ty mi ra mio na mi, te -
go dnia by ła bar dzo zdy stan so wa -
na. Usły sza łam od niej „Pa ni Ido,
ma my pro blem. Po dej rze wam u
pa ni ra ka szyj ki ma ci cy”. Po tem
za da wa łam so bie mi lion py tań
„Ale jak to? Ja, któ ra ni gdy nie
cho ro wa łam – mam ra ka?” Nie
uwie rzy łam w to. Że by po twier -
dzić dia gno zę, zde cy do wa łam się
na biop sję. Ro bi łam wszyst ko, że -
by udo wod nić, że le ka rze się my lą.
Do szło do te go, że wy sła łam je den
z wy cin ków biop syj nych do szpi -
ta la w Szwe cji. I nad szedł ten
czas, kie dy nie mo głam się już
bro nić, i pa mię tam ten dzień, bo
sie dzia łam na ro gu łóż ka i wy łam.

Co dwie mi nu ty na świe cie umie ra jed na ko bie ta. W Pol sce – 5 ko biet dzien nie. Ja ka cho ro ba zbie ra ta kie żni wo? 

Rak szyj ki ma ci cy
Kie dy Ida Kar piń ska za dzwo ni ła do jed nej z re dak cji ko bie cych pism, i za py ta ła, dla cze go  o ra ku pier si jest tak gło śno, a nikt nie pi sze o ra ku szyj ki ma ci cy usły sza ła: „No, bo pro -
szę pa ni, ma ci ca, to ta kie nie me dial ne sło wo..”
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To nie był płacz. To by ło wy cie.
Mia łam wte dy 34 la ta. Mo je ży -
cie, pra ca, ka rie ra szły do przo -
du. I na gle do sta łam obu chem
w gło wę. Wszyst kie pla ny pę kły
jak bań ka my dla na. Po tej dia -
gno zie prze le ża łam w łóż ku ty -
dzień. By łam prze ko na na, że
umrę, bo rak ko ja rzył mi się ze
śmier cią. I wte dy ogrom ną pod -
po rą stał się mój mąż. Po dwóch
mie sią cach od  dia gno zy le ża -
łam już na sto le ope ra cyj nym.
Ope ra cja był dłu ga i cięż ka. Mój
mąż, któ ry przez pra wie 5 go -
dzin cze kał na ko ry ta rzu, osi -
wiał. Do słow nie osi wiał ze stra -
chu, bo nie wie dział co się ze
mną dzie je. Oka za ło się, że rak
za ata ko wał już wę zły chłon ne i
prze wo dy mo czo we. Skut kiem
cho ro by jest to, że nie bę dę mo -
gła mieć dzie ci.

Po ope ra cji zo sta łam wy pi -
sa na do do mu, mu sia łam przy -
jąć che mio te ra pię i na świe tla -
nia. Przez sie dem ty go dni, co -
dzien nie od po nie dział ku do

piąt ku, spę dza łam tam 3-4 go -
dzi ny. Z każ dym dniem czu łam
się co raz go rzej. Or ga nizm od -
pa dał z sił, za czę ły wy pa dać
wło sy, skó ra zro bi ła się żół ta,
schu dłam 14 ki lo gra mów. Pod -
czas che mio te ra pii sta ra łam się
czy tać książ ki, słu chać mu zy ki,
ale nie mo głam się sku pić. Po -
mo gły mi pa nie, któ re prze by -
wa ły na tym sa mym od dzia le co
ja, z ta ki mi sa my mi pro ble ma -
mi. To one mó wi ły mi, co ze
mną bę dzie się dzia ło. Jak mój
or ga nizm bę dzie re ago wać na
ko lej ne daw ki che mii, jak bę dę
się czu ła. I by łam na to wszyst -
ko przy go to wa na. Te roz mo wy
mo gę po rów nać do roz mów z
psy cho lo ga mi, któ rych na ca ły
wiel ki war szaw ski szpi tal jest
dwóch. Tyl ko dwóch psy cho lo -
gów na wie le, wie le osób. To by -
ło fi zycz nie nie moż li we, że by
każ dy pa cjent otrzy mał od nich
po trzeb ne wspar cie. 

Za czę łam szu kać grup
wspar cia. Cze goś ta kie go, jak

ma ją „Ama zon ki” – sto wa rzy -
sze nie, któ re zrze sza ko bie ty
wal czą ce, lub ma ją ce już za so bą
wal kę z ra kiem pier si. To dzię ki
nim oswo ili śmy się z po ję ciem
„mam mo gra fia”, do wie dzie li -
śmy się na czym po le ga ba da -
nie. A o ra ku szyj ki ma ci cy nie
by ło nic. Ja sa ma nie wie dzia -
łam o nim nic, do pó ki ten pro -
blem nie do tknął mnie oso bi -
ście. Szu ka łam w In ter ne cie,
ale wy ska ki wa ły mi tyl ko stro -
ny z fa cho wą, me dycz ną ter mi -
no lo gią, pi sa ne trud nym, nie -
zro zu mia łym ję zy kiem. I wte dy
po sta no wi łam, że coś z tym
trze ba zro bić. Za czę łam spo ty -
kać się z ko bie ta mi, stwo rzy łam
„Kwiat Ko bie co ści”. Ra zem z
in ny mi pa nia mi po sta no wi ły -
śmy, że bę dzie my po ma gać. Po -
sta wi ły śmy so bie 3 głów ne ce le
na szej or ga ni za cji: edu ko wa nie i
wspie ra nie ko biet pod czas wal -
ki z cho ro bą, oraz bra nie czyn -
ne go udzia łu we wszyst kich ak -
cjach do ty czą cych pro fi lak ty ki

ra ka szyj ki ma ci cy. Po sta no wi -
ły śmy edu ko wać mło de oso by,
przede wszyst kim w wie ku gim -
na zjal no - li ce al nym, któ re mu -
szą być świa do me za gro żeń.
Stwo rzy ły śmy stro nę in ter ne to -
wą www.kwiat ko bie co sci.pl
gdzie każ dy za in te re so wa ny
mo że prze czy tać, na czym po le -
ga ta cho ro ba, mo że za dać py ta -
nie eks per to wi, prze czy tać hi -
sto rię ko biet, któ re wy gra ły
wal kę z ra kiem. 

Do Sa no ka przy je cha ły śmy
w ra mach ak cji „Ko bie ty dla
Ko biet”. Sta ra my się mó wić o
za gad nie niu ja kim jest rak szyj -
ki ma ci cy, o szcze pie niach i o
bez płat nych ba da niach cy to lo -
gicz nych. Cią gle po wta rza my, że
ta cho ro ba jest wy le czal na, wy -
star czy raz w ro ku sta wiać się u
gi ne ko lo ga na ba da niach cy to lo -
gicz nych. Je śli rak zo sta nie wy -
kry ty w po cząt ko wym sta dium,
jest 100 pro cent szan sy na to, że
zo sta nie on wy le czo ny – stwier -
dza Pa ni Ida.

Naj młod sza pa cjent ka 
mia ła 16 lat!

Na spo tka niu wy po wie -
dział się m.in. dr Wi told
Skręt, gi ne ko log z wo je wódz -
kie go szpi ta la w Rze szo wie.
Jak za zna czył, w Pol sce roz po -
zna je się 4 ty sią ce przy pad -
ków za cho ro wań na ra ka szyj -
ki ma ci cy. W po ło wie przy -
pad ków jest już za póź no na
le cze nie. Dla cze go? Bo ko bie ty
za póź no zja wia ją się u gi ne -
ko lo ga. Za rzad ko ro bią ba da -
nia cy to lo gicz ne. Ja ki jest ty -
po wy pro fil ko bie ty, któ ra za -
pa da na tę cho ro bę? Ty po wa
ko bie ta to wie lo ród ka, ta ka,
któ ra jest w wie ku oko ło me -
no pau zal nym (cho ciaż naj -
młod sza pa cjent ka rze szow -
skie go szpi ta la z po dej rze -
niem ra ka szyj ki ma ci cy mia -
ła tyl ko 16 lat!), ko bie ta, któ ra
uro dzi ła pierw sze dziec ko
przed 21 ro kiem ży cia. Na le ży
pa mię tać, że wcze sne sta dia
cho ro by nie da ją żad nych ob -
ja wów, dla te go tak bar dzo
waż ne jest re gu lar ne wy ko ny -
wa nie ba dań cy to lo gicz nych. 

Jak moż na się za ra zić?
Przede wszyst kim po przez
sto su nek sek su al ny. Na le ży
pa mię tać, że męż czyź ni mo gą
być no si cie la mi wi ru sa, któ ry
wy wo łu je ra ka szyj ki ma ci cy i
za ra żać ko lej ne part ner ki
sek su al ne. Za ra że nie mo że
wy stą pić pod czas po ro du (za -
ka żo na mat ka prze ka zu je wi -
ru sa dziec ku), za ra zić mo że
rów nież oso ba opie ku ją ca się
dzieć mi na co dzień, któ ra nie
dba o hi gie nę, nie my je rąk.
Wi rus nie prze no si się z
krwią. Wy star czy kon takt z
za ra żo nym na błon kiem, za ra -
żo ną skó rą – moż na za ra zić
się przez do tyk. 

Bar dzo waż ne jest szcze -
pie nie prze ciw ko wi ru som
wy wo łu ją cym ra ka szyj ki ma -
ci cy. Za szcze pić się mo że każ -
da ko bie ta, któ ra prze szła ba -
da nia cy to lo gicz ne i le karz gi -
ne ko log nie wi dzi prze ciw -
wska zań. Je dy nym man ka -
men tem jest ce na szcze pion -
ki. Ca łość obej mu je cykl 3 da -
wek. Każ da po 500 zło tych, co
da je kwo tę 1500 zł. Na spo tka -
niu, 4 lu te go, każ dy chęt ny
mógł wpi sać się pod pe ty cją o
do fi nan so wa nie szcze pie nia
pro fi lak tycz ne go, aby każ da
ko bie ta, bez wzglę du na sta -
tus spo łecz ny, mia ła moż li -
wość za po bie gnię cia roz wo ju
wi ru sa wy wo łu ją ce go ra ka
szyj ki ma ci cy. 

Ba da nie cy to lo gicz ne jest
bez płat ne, wy star czy chcieć.
Jak mó wił dr Da riusz Olesz -
czuk, nie moż na do pusz czać
do te go, że ko bie ty od wie dza ją
ga bi ne ty gi ne ko lo gicz ne raz
na dzie sięć lat. 

Wyj rzyj te raz przez okno,
po myśl, ile cza su za ję ło ci
prze czy ta nie te go ar ty ku łu.
Dwie mi nu ty? Wła śnie gdzieś
na świe cie z po wo du ra ka
szyj ki ma ci cy zmar ła jed na
ko bie ta, bo się wsty dzi ła, bo
nie wie dzia ła, bo nie ro bi ła
ba dań cy to lo gicz nych. 

Ko biet ki, ba daj my się, i
dbaj my o na sze zdro wie, bo
na praw dę war to. 

AN NA SZA ŁAN KIE WICZ

An na No wa kow ska i Ida Kar piń ska

Spo tka nie od by wa ło się przy wy peł nio nej sa li


